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a S & ’SLJaSMS:
Cmmm n- , i ° »*°brazeim nędzy i roapacizy'*. 
ci n.n~ t  Przeżywanej przez śląskich bra- 
dnm , u , wo'̂ a 0 pomstę do nieba. Rozwy- 
j  y bakaityam święci swoje orgje nad lu- 

poJglcLm, jakby się Niemcy zemścić chcieli 
teg prastarej ziemi polskiej, że wojnę prze- 

r rf, j 28 ° d<iać ^ d ą  musieli ziemie polskie, 
przedewsizystiklem polski Śląsk który dla Niem-

*** wielką wartość. Mówca kreśli 
W j T 3ana “ W w a l a  na Góra. Śląsku, gdy 
& *  i  dr. SoKI że

s i  UBnac m  Podstawę rotkowań 
n  owych punkty Wilsona. Mimo, że lud 

ą ^ n a e  wątpił w zwycięstwo słusznej spra- 
Z  t0 Praycmamie się do za-

Wałsoua było przyznaniem się do klęski, 
a §13 tych zasad mówił wyraźnie © odbudowie 
państwa polskiego z wszystkich ziem, w któ­
rych mięsaka ludność niewątpliwie polska z 
wlasnem wybrzeżem.

P r a e f S ? K ^ i9Uje ? Pał i .n * * 6 O w ia n a  Preez wielotysięcznych na wiecach Polaków na
ająskiu, wodzący.* w zwycięstwie zasad Wil-
«»na pewność powrotu na łono macierzy Pol-

Lecz rychło miano się przekonać, że Niem 
S  dalecy od wymiaru sprawiedliwości ż- 
hfeimkwie godząc się rzekomo na Msadv Wfl- 
^  wykonać ich nie myślą. Obawa, że skoń- 
zą się błogie, pasożytnicze czasy, estmamken- 

wilagi, wyzysk polskiego ludu roboczego a na 
etoaą rządy polskie obudziła krecią robotę. U - 
g o  krzyczeć: Niema ludu polskiego na ś l t

Równocześnie rozpoczęto agitacje octom- 
» 'a ’ącą, zohydzającą naród polski, jego prae- 
swość i przyszłość, naszą kulturę, nasza zdol­
ność do praworządności i t. d. Zaczęto powo- 
r ? ą zalewać Górny Śląsk, tłumaczący*,
3 a to nędza czeto Ślązaków w Polsce, a jaki 
niitiW °:b‘r^bi’e Niemiec rewolucyjnych. Nie cnf- 
śrcwP- ^  Prie^  użyciem najwstrętniejszych 
wi-dk- W"i , 3Ẑ '° uprawiać przekupstwo na 
rrod rn ska,i?’. rozpuszczono płatnych mówców 
no w k n t o  OT skupujących żywność, wabto- 
bv J s,?®fn,smi sumami mówców polskich,
Polaki toTn Si<? Prae'ci,w przylączendiu do 
aolivdzo i»n.„ ^  • ceai âaranii rozrzucali odezwy 
czy ciele Nay.et w szkole nnu-
dzajac wśi'<vi ągitację za Niemcami, urzą- 
jakim s k u t k i e m 8'r'wra,din'e głosowania. Ż 
mieni tylko 7 {,v,>'n w Kezbarku pod Byto- 
ciw przyłączeniu 'd 7 ***% 
oświadczyło sie ?a nt„  , ? a'le z tyńh — 3 
2 do Anglii, i  A n S ^ i r ^ ? ^ 0- ^ 110̂ ’
państwem prusklem ’ te d en za

Ledz nie dość na tom mi r\ ■< 
hakaityści oirgaaidzaeie hó- *x utworzyli 
vFreie Veirelnigunc ZUlffi F’°‘d na<ziwą:
den", kuźnicę odezw zohvdrai-acy* PcS»to 
i wszystko co jest polskieim rvte , d 't 
działają iołnienze. urzędiniicw' w i 2Wy. , roz" 
tulejach, nauczyciele w szfcołaell ż7 r ! ?  M  
wsi ach. W ten sem sposób ‘ •I>°
Pod oświadczenia za przynależnością d T p ^  
Joteraja te podpisy agenci przedstawiający 
*  ‘,ako urzędnicy regencji opelstklei Lud,nlfv 
t \  P0;i&ki«3 wiejskiej grozi się zarelrwi,rwwa- 
u-.em. krowy, jeśli odmówi podpisu, albo mó
s 7 u ęWŻ'o Ddm'ó^ i€? 'e p°d;p":,su zdrada . • FCdipcsy pod oświadczenia wymusza sdę
groźbą od wó tów i przedstawia się je jaki0 dio-

nanę w imieniu gminy.
Podczas gdy pisma polskie nie dostają pa- 

I 0'1:’’ ”Freie Vereinigumg" rozporządzą cale-Tm łiarmtmi Tri . , .drai- otrzymuje ona biuro prasiowe o-

szceercze i insipirująoe piasę niemiecką w diu- 
chu antypolskim,. Są poszlaki, że „Frede Verei- 
niiguin“ czerpie ze źródej nządowyoh. Skutkiem 
podjudzania są gwałty dokonywane na ludno­
ści poilsikiaj przez Greuitzschuiz i t. aw. sizeide- 
miauow’cdw. Mówca przytacza szereg faktów, 
jak rabunek i napaści na składy polskie w 
Lublińcu, obicie redaktorów polskich w Opo­
lu wskutek oszczerstwa, że otrzymali 6 miil'o- 
nów marek od bolszewików na agitację boiisae 
wj|lra i t. p.

Szeiidemanuwięy, podpory oibecnego rządu 
niemledŁiego, rozbijają polskie wiece, rząd o- 
glosił, że jest zdradą stanu, jeśli Poalcy dio- 
maigają się odląozetnda Śląska od Prus, a więc 
przeczywiahnieinia zasad Wilsona. Zdradą Sila­
nu jest zbieranie na cele polskie, tworzenie 
Straży obywatelskich dla obrany przed bol- 
szewkmem. Wolnośoi o.soLlsiteij niema.

Już 17 stycznia zapowiedziały pisma nie- 
mieekće, że wkirótoe roizpocizinie się aresetc,wa­
ntę polskich agitatorów. 23-go stycznia uchwa­
liła Ceinitraina Rada robatn. i żo-łnienzy w Ka­
towicach stopiniowe przyairesztowaniie wszyst­
kich przywódców ludności petskiej m  Śląsku, 
Poczerń... Łędiaie spokój.

Mówca cytuje długi szereg naizwdsk i cylr 
areaztawonych w poszczególnych powiatach 
bez żadnych podstaw prawnych. Procesy i 
śledztwa wytacza się bez maierjatu, mówicy sa­
memu wytoczono 3 procesy.

 ̂Rząd ,,wolncściowy‘‘ zaproavadail stan o- 
blężenia. Niemeoon wT|oiino wiece urządzać, Po- 
lakioim n:e, lub tylko pod dozorem policji. Pi­
sma polskie się zawiesea (Gazeta Ludowa).

Skutkiem prześiadtowiaii w,amógł się tylko 
niich potiki, powstają jak grzyby po deszczu 
towarzystwa polskie, sokolskie, śpiiewu, oświa­
to wio-knlturalne. Gazety polskie maja ogromny 
przyrnsit czytelników.

Wobec koalicji i świata Niemcy głoszą, że 
d polski zarażony bolsaewi'ame.m, że 

W:emcy, które same toną obecnie w fali bez­
ładu zdolne są jedynie utrzymać ład i porzą­
dek na Śląsku.

Jest to fałsz wierutny. Strajki były, bo ni- 
fni-,e T , n,‘8 wó'zyskiwaicio ludu roboczego, 
j .-  ą=ku. gdizie za p.x-a>codawTcami wyzy-
^ . T 01. władza woskowa i dopoimi- 

1 s.18 0 Podwyżazcuiie zarobków wdrą- 
liiorv, ?  'Ail?Eeu:a lub okopów. Kopalnie zmi- 

-  i zmuszono dio pracy na acłd żoł-meo's.Rj. y

■ ™,S!(taiki niIaly PO'zo.'tom podkład narodowy 
i p u yczny Gdy aresztowano Polaków, ko- 

-ajk°,WttIy- 1 talk kopalnie zaczęły
-,i iŁ.v, war, gdy aresatavrano posła Sosiństoe- 
go; gay mówca sarn żądał przepustki do Kró- 
lestwa, chaoiruo go aresztować. Lecz na samą 
pog Oii.ię o tem stanęło odrazu 8 kopalń i a- 
resztowjama niusioinio zaniechać.

. a e .°*>laiWy oczywiście rządcom niie-
miecfcm me są przyjemne.

Mówca omawia dalej „działaŁność" i gwał­
ty okrutne Grentz i Hećmatechutzów, mówi o 
zamiarze wy więzi ania ze śląska 11 roozników 
do Niemiec, mord na kg. Rudzie w powiecie 
syoow skiirn i t. d. Grentzsehutze, twiorzcme mi­
mo obowiązku demobilizacji, składają się z a- 
wanturmkoiw i leniuchów. Z Berlina wysyła 
się niewy godne żywioły sipairtakusów i bolsze­
wików, którzy w/stępują do Grentzschutzu, aby 
d'O'Stac broń w ręce. Grożą cni w y s a d z e n iem 
hut i kopalń i krzewią prapagandę boisz ©wle­
ką. Gdy wobec tego ae stromy polskiej zaczy­
na się tworzyć straże obywatelstwa, to nazy­
wa się to... zdradą etanu.

Podczas wyborów do niemi* Zgromadze­
nia wzięło udział w niektórych okręgach za- 
ledwio -9 proc. — ogółem zań gtosiowało 45 
proc. Wstrzymało s ię  zatem 55 procent ludno­
ści. Ale jak zmobilizowano owe 45 proc. gło­

sujących? Rozwinięto bezwzględną agitację ze 
strony rządu i księży, 'żołnierze z Grenteschu- 
tzu grozili, że u każdego gospodarza, który nie 
będzie glosował, odbędzie się rekwizycja. W 
powiecie rybnickim ogłoszono obwieszczenie, 
że wszyscy, którzy nie w'ezma uddału w wy­
borach oświadczają, że nie należą do państwa 
pruskiego i chcą być obcokrajowcami. Osobom 
takim nie będzie przysługiwało prawo przy­
należenia do publicznych urzędów, do Rad ro­
botniczych, prawo udziału w sprawach gmin­
nych i państwowych.

Księża Niemcy wzywali lud, aby ,,dla o- 
brony sprawy Kościoła11 brał udział w wybo­
rach.

Takich to chwytano się sposobów, aby na­

dać Śląskowi piętno niemieckie, aby koalicję 
przekonać, że Niemcy są jedynie w stanie u- 
spokoić ludność i zapewnić ład, podczas gdy 
w rzeczywistości chodzi im o nasz węgiel i 
huty.

Lud górnośląski odcięty cd reszty Polski, 
osamotniony, pozostawiony własnym swym sii- 
łoujp, trwa i wyczekuje godziny wymiaru spra­
wiedliwości. Ale pod naporem gwałtów i bez­
prawi ta eienpliwcść skończyć się może, może 
przyjść do tego, czego szczególnie się obawia­
my, że lud rzuci się z gołymi rękoma na swych 
prześladowców- Nie życzymy sobie krwi prze­
lewu — ale odpowiedzialność spada na tych, 
którzy w taki nieludzki sposób obchodzą się 
z ludnością.

Sprawa MiMw pirSiieicli iniiils.
Kraków, 6 maroa.

(Kom. Komisji rządzącej).
W angielskiej Izbie gmin w dyskusji 

nad odpowiedzią na mowę tronową, poseł 
d Conner wygłosił mowę, w której znajdo­
wał się taki ustęp:

„Ktokolwiek studjował hiistorję Nie­
miec, ten wie, że miały one dwa narzędzia 
ucisku, wojskowy i handlowy. Austrja, po­
korna niewolnica i sojuszniczka Niemiec, 
używała tych samych metod. Kiedy Anstrja 
zapragnęła przytłoczyć Serbję, nie miała 
potrzeby wysyłania tam wojsk. Wystarczyło 
jej, że podniosła cło cd świń serbskich, a 
ponieważ świnie stanowiły jedyny przed­
miot eksportu serbskiego, Austrja była w 
stanie wypowiedzieć Serbji wojnę również 
skuteczną, jak gdyby wysłała przeciw niej 
swoją arrnję.

Jakaż więc będzie sytuacja Polski^ po­
zostawionej pomiędzy Rosją a Prusami, je­
żeli się ją odda na łaskę i niełaskę pruskiej 
taryfy celnej? Jej ujarzmienie handlowe

zniszczy jej swobody polityczne, a jedynym 
sposobem zapobieżenia, ażeby Polska u- 
niknęla ucisku i zduszienia jest danie jej 
dostępu do morza. Jakiż powinien być ten 
dostęp? Geograf ja i historja wskazują nazn 
na Gdańsk, jako na miasto, które powinno 
być portem Polski. Twierdzi się, że Gdańsk 
jest miastem niemieokiem. Nie zdaje mi się;' 
ażeby ta  pretensja opierała się na silnych 
podstawach historycznych. Gdańsk przez 
długi okres dziejów znajdował się w rękach 
Polaków. Znaczna część jego ludności jest 
polska, a  wielu ludzi, którzy w Gdańsku 
mówią po niiemiecku, mówi z polska tym 
jeżykiem. A jeżeli nic zwrócimy Gdańska 
Polsce po to, ażeby się stal jej portem, to 
wolność, którą niby to damy Polsce, będzie 
tylko wolnością, która odda ją, jak to już 
było, na łaskę i niełaskę Niemiec.

Jeżeli zdamy Polskę na laskę Niemiec, 
to pozbawimy się jednego z najgłówniej­
szych czynników, mogących zabezpieczyć 
pokój w Europie i zapobiec now emu atako­
wi Prus na Europę wschodnią**.

U roczystość w l e w a  we jpryszlacie.
Nieopisaną radością napełniła ludność 

Frysztaki w poniedziałek wieść, że czescy na- 
jezcłiiiicy będą się musieli wynieść. Nastrój ra­
dosny rósł stopniowo, aż do środy godzmy 11 
przed południem, która to stanowiła ostatnią 
•cibwklę pobytu czeskiego żcłdaotwa. Już o go­
dzinie 10 do południa przeszły tysiączne za­
stępy górników z Kanw-iny z muzyką przez 
miasto na powitanie naszych. Serca rosły, o- 

| statki ż&kaeray czeskich na widok pochodu 
j górniczego pokryły się. Różnego rodzaju zde­

prawowane postacie, które służyły najeźdźcom 
czeskim, bojąc się sprawiedliwego sądu, znik­
nęły w popłochu, urządzając komiczne sceny, 
inni żonglerzy adrady czeskiej bali się wypeł­
zać aa wieirach. Otoczenie byłlo więc czyste i 
miiczem nće zamącone.

Chwila uiplywa za chwilą. Tłumy rosną. 
Od rynku fryszitaicfciego wzdłuż drogi cieszyń­
skiej aż do Raju i skoczowskiej w stronę Koń­
czyc snują się nieprzeliczone tłumy bohaterów 
straży Ziemi Cieszyńskiej z nad Wisły.

Nadchodzi południe, wpada jeszcze kilku­
nastu żołdaków czeskich do miasta, piorunu­
jąc na ezem świat stoi, pod adresem Polaków, 
szukając karabinów maszynowych. Na edehod- 
nem bowiem, w ostatniej chwili żołdacy vns‘ą- 
pidd do goopody, korzystając z tego, pojmany 
przez nich rolnik, zamiast do obozu czeskiego 
ućekł im z 3 karabinami maszyniaweirii, któ­
re oddał komendzie wojsk polskich w Cieszy­
nie. Wieść tę potęgował wybuch radości z czy­
nu, jaki sprawili robotnicy i kołejarrze. Na go­
dzinę przed terminem wycofania się, miał z 
Frysatsitu odejść ostatni pociąg czeski. Tu urzą­
dzono, że się wykoleił obok fabryki wagonów 
i duża lokomofwwfl leżv rw rowie. Cześi się

wściekają. Znaleziono w stalowni loteoaniotj-wę 
(inne umyślnie wygaszono), ale maszynisty ni© 
•było żadnego, bowiem się pochowali. Nareszcie 
zjniusaonio inżyniera Hiulkego, żeiby pojechał do 
Karwiny. Znalaeł się w tej chwili miody ślu­
sarz, cbznajmiony z jazdą, i oświadczył, że on 
•pojiedizie. Jechał pod bagnetami. Na oworcu w’ 
Karwinie czuli się już Czesi bezpieczni i opu­
ścili parochód. Mliody maszynista, porozrantaiW- 
say się, ustawił zwrotnicę na tor, wiodący do 
d'rysztato. Całą siłą paay popędził i ^.śród 
strrałów diojeetoł eacizęśiiwie do Frysztaku.

Tak pracuje ludność rohaltnilioza dla dobna 
kraju.

Prawie wszystkie damy cadobaionio chorą­
gwiami o barwach narodowych. Wyiruszyły 
korpotocje, szczególnie robotnicze, z muzyką 
na powitanie. Zgodnie obok eztandiarów oiga- 
nizacji związku plskiich rohotneków ctorześcii- 
jańskóeh, powtoiwały ozerwone sztandary ro- 
tlotników socjalistycznych. Uroczysty nastrój 
•p&dmosił się. Zimowy deiszcz toropa. Na to tłu­
my ni© zważają. Nadchodzi fculminacyjny 
punM uiroczyistośei.

0 godzinie w pół do pierwszej zaiął Frysz- 
tat pierwszy oddział kawalerji 4 szwauronn 
2-go pułku Swoleżerów pod dowództwem Jó­
zefa Pryzińskiego.

Plarwsd toirierze przez triumfalną bramę 
wjeżdżają na rynek. Radość nieopisana na wi­
dok polskiego żołnierza. O godizinto czwartej 
po południu wjechał uroczyście cały scowe-dron 
na rynek. Ludność obrzuciła What&rów kwia- 
łaimii. Obazeany iryaek zaluloiwal się tlumejm 
■ludzi tak licznego, jakiego je^szeze Frysetet w 
swych marach nie widział. Porucznik p. Króli- 
kowTsiki iDodaieikowiaił tak sendeiczne 'Dirz-iję-
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eie. Ks. Enyps powitał załogę imieniem para-
fji katolickiej. Szatek i Papugo imieniem gór­
ników oraz Wi'tezek imieniem chrześcijański©- 
go związku robotników potekidh.

Rzewnie przemówił p. komendant Pryziń dki, 
podziwiając umiłowani© i zapal dla sprawy 
polskiej ludruoścti miasta. Podniósł, że nigdzie 
and w Krakowie, ani we Lwowie, and też w 
Warszawie nie "widział takich objawów pol­
skości, jak tutaj. Ziemi tej polskiej bronić bę­
dzie żołnierz polski do ostartecmości, a jeżeli­
by potrzeba było, to jest ulny w poświęcenie 
się tutejszej ludności i ta pójdzie z niim na bój. 
(Glosy huczą piorunująco: Pójdziemy na wro­
ga aż nad Osttrawicę!). P. Jaworski powitał

komendanta jako najstarszy rangą urzędnik 
starostwa.

Kapele grały jeszcze pieśni polskie na 
rynku. Redaktor Stec przemówił do tłumów, 
żeby nie czekały na dalsze przybycie żołnie­
rzy albowiem ci przybędą dopiero w nocy. W 
godzinę później rynek miał już zwyczajny wy­
gląd. Pomimoio, że ani policja, ani żandairun-erja 
nie „robiła porządku", panował wisizędizie naj- 
wzonawszy spokój i porządek. Tak wygląda 
ludność, do której Czesi przybyli „robić po- 
rządeik".

Dzień ten, dizień uwolnienia ludności na­
szej z pod jarzma czeskiego pozostanie dniem 
błogiej pamięci dla naszej potamntości.

m m ******,,*

Herv6 żąda Galicji Wscłiodn. dla Rosji.
Hervś w ant. wstępnym „Victoire" z dn. 

16 lutego pisze o konieczności odbudowania 
wielkiej Rosji i dopuszczenia na konferencję 
pokojową jej przedstawicieli. Niedopuszcze­
nie ich jest „obłędem". Idea zjazdu na wy­
spach Ksdężęiydi jest „szaloną", jest próbą 
pogodzenia ze sobą zbrodniarzy bolszewickich 
z ich ofiarami. Heuwć z zapałem wytoczą 
wszystkie ofiary, które Rosja .poniosła w tej 
wojnie i żąda, aby Rosja miała na konferen­
cji 5 przedstawicieli, tak jak inne wielkie mo­
carstwa koalicji. Hervó, który w tym samym 
numerze zamieszcza odezwę Sezonowa i Czaj­
kowskiego, wzywającą koalicję dio rekonstruk­
cji Rosji, do przyjęcia ^informacji delegatów 
rosyjskich" i odbycia z nimi „wspólnej nara­
dy" (czyli dopuszczenia ich na konferencję po­
kojową) z wyłączeniem bolszewików — pisze 
swój artykuł na poparcie akcji rządów archan- 
gielskiego, syberyjskiego i południowo - rosyj­
skiego. Woła, że Finland ja i Estanja żądają 
dla siebie niepodległości, wskutek czego Ro­
sja odcięta by została od Baltyiku. „I my po­
zwolił; byśmy na tę amputację naszej nieszczę­
śliwej sojusznicy, my, jej dawni towarzysze, 
traktując ją prawie laik, iaik sdę traktuj© wro­
gów, a nawet w gorszych warunkach niż się 
obchodzimy z Niemcami" — narzeka diałej au­
tor, oświadczając, że przecież nawet Niemcy 
zasiądą przy zielonym stole obrad, broniąc 
swych praw — a któż będzie bronił Rosji pa­
triotycznej. Kto odpowie na rewindykacje na­
rodów', które będą chciały się od niej oder­
wać?".

„A będą to czynili — pisze dalej Hervć—

nie tylko Finowie, nietyłko Łotysze. Będą tam 
również Polcy, Litwini, a Rumunowi© starać 
się będą o Besaraibję. Bardzo słusznie chcemy, 
aby zmartcihwyohwstała Polska, ale jak dale­
ko rozpostrzemy granice Polski na ’.Yschód? 
Czy oddamy jej u wrót Białej Rusi całą Gali­
cję wschodnią, o którą upominają się zwolen­
nicy wielkiej Polski, ale której jednomyślnie 
pragną Rosjanie - patrjoci, jako ziemi rosyj­
skiej. Czy będziemy tak dziecinni, że wytwo­
rzymy wielką Patokę z Łem, żeby Rosja wcale 
nie brała udziału w rozprawach? Niepodobna, 
żeby mężowi© stanu i dyplomaci koatooji za­
szli tak daleko w swym obłędzie".

A dalej Harve, zapewne w imieniu Sazo- 
acwa, podpisane.go na tej samej stronicy „Vio- 
toire" pad oświadczeniem, żądającem wispół- 
udziiaiki Rosji w kotnifeneinicji — przechodzi do 
gróźb:

„Rosja, nawet po oderwaniu od niej pro­
wincji bałtyckich i tego, ©o się da wielkiej 
Polsce i wielkiej Rumunji, będzie miała jesz­
cze 150 miłjiomów' mieszkańców. Ona będzie 
miała jedną tylko myśl: zemścić się na nas, 
na swych dawnych sojusznikach, których o- 
skarży o to, że ją ograbili, kiedy była powało 
an, I rzuci się w objęcia Niemiec. A czomże 
wówczas się stanie „społeczeństw© narodów?". 
Niemcy za lat 25 będą mieli 100 mil jonów lu­
dności, Ricsja—2C0 milj. Te dwa olbrzymy, ze­
spolone ze sobą, kpić stobi© będą ze społeczeń­
stwa narodów. Stamtąd wojna napowrót się 
ukaże na świeci© — tom, parni© Wilson, runie 
pański© społeczeństw© narodów!" — kończy 
Hervć.

Frzegląl prasy.
„Kurjer Polski" zabiera w artykuł© 

wstępnym p. t. ,Niebezpieczni sojusznicy" 
głos na temat drużyn rosyjskich:

„Pomiędzy wiadomościami z naszego frontu 
wschodniego niedawno czytaliśmy wzmiankę, jako­
by do oddziałów polskich dołączyła się grupa ofi­
cerów i żołnierzy — Rosjan i prowadzi wspólne 
operacje .przeciw bolszewikom. Z pośród pism co­
dziennych jedynie „Robotnik" zareagował na tę 
wiadomość, potępiając tego rodzaju współpracowni- 
ctwo wojskowe z powodu notorycznej kontaewolu- 
cyjności tych żywiołów rosyjskich.

Nie wchodząc w ocenę słuszności argumentów 
„Robotnika" — pragnęlibyśmy zwrócić jednakowoż 
uwagę 9zea-szych kół społecznych, a zwłaszcza czyn­
ników rządowych na powyższe braterstwo broni, 
jako na zjawisko ze wszech miar nie pożądane, a w 
konsekwencjach dla, nas, być może. nawet niebez­
pieczne.

Jeśli dziś wypadki wspólnej akcji są spora- 
dycznemi, to w miarę posuwania się na wschód 
wojsk polskich niewątpliwie będą one coraz częst­
sze, a to dlatego, że do oddziałów rosyjskich po­
czną napływać i garnąć się, jak zbiegowie z czer­
wonej armji, tak też zamieszkali na terenach Lit­
wy byli wojskowi rosyjscy, a kto wie, może i te

masy rosyjskie, które się ukryły od rewolucji na 
terenie Królestwa.

W ten sposób stać się może, że aa  ziemiach li- 
tewsłco-białoraskich powstawać pocznie jakaś nowa 
rosyjska armja ochotnicza, operująca równolegle z 
airmją polską.

Jednakowoż pozorne awaetaże, wypływające 
dla nas ze zwiększenia sił zbrojnych, stają się bar­
dzo wątpliwemi. gdy tę sprawę poczniemy rozważać 
z punktu widzenia celów naszej ofensywy na 
Wschodzie, taktyki naszej w stosunku do ludności, 
w reszcie wiogóle nas kroju psychologicznego dbu 
grup wojskowy ch“.

A dalej:
„Nasze cele określają wyraźni® naszą taiktykę 

w stosunku do ludności. Pragniemy by po niewo­
li rosyjskiej, okupacji niemieckiej i terrorze bol­
szewickim wszystkie n-arcdowiości i warstwy spo­
łeczne odczuły, iż nastał dla nich czas budowania 
nowej państwowości na zasadzie prawdziwego rów­
nouprawnienia. Żołnierz polski nie walczy ani z 
Litwinem, ani Białorusinem, jeno zwalcza anarchię. 
Jej uosobieniem nie jest dla niego ani ©bałamu­
cony chłop, lub robotnik litewski i białoruski, — 
tylko przybyłe ze wschodu bandy czerwonych ra­
busiów, a także żywioły, które gwoli zasadzie „di­
vide et impena" sztucznie waśnią narodowości 
rdzenne.

Inną jest psychologia czynników wojskowych 
rosyjskich. Dominującym w nich jest moment zem­

sty za doznane krzywdy i poniżenie. Że zaś zem­
sta zaślepia, przeto ofiarą jej stają się aietylko 
czerwioeo-giwardziści, lecz i szerokie warstwy lud­
ności Przykład mamy na oddziałach oficerskich 
hetmana Skoropadskiego. Widzieliśmy jakie były 
tego następstwa.

Reasumując powyższe uwagi powinniśmy przy­
pomnieć sobie przysłowie: „uchowaj nas Boże od 
przyjaciół, zaś z nieiprayjacłoły damy sobie radę sa­
mi ‘ i w myśl tego fałszywej i niebezpiecznej sytua­
cji oomjrychłej kres położyć".

„Kurjer Poranny" docnraei:

Od osób przybywających w ostatnich dniach z 
Krokowa, dowiadujemy się, że w Szczakowej wzno­
wiona została na nowo rewizja bagażów podróż­
nych, przejeżdżających z Galicji do Królestwa a po­
dobno i vice-versa.

Urzędnicy rewidujący azukają materjełów, arty­
kułów spożywczych i t  i  Oburzenie wśród po­
dróżnych jest duże. Zapytywani jesteśmy, skąd się 
wzięło to przywrócenie „granicy celnej" na dawnym 
kordonie austriackim.

Ni® umiemy na to odpowiedzieć. Czyżby to był 
przykład naśladowania w zakresie cłowym tej kwa­
rantanny politycznej, jaką rząd niezależny p. Kor­
fantego w Poznaniu przeprowadza pomiędzy Wiel­
kopolską a Królestwem?

W każdym razie rzece przedstawia sdę potwor- 
I ttie. Czyżby idea Stenów Niezjedaocaonych Polski, 

przekazana została przez gabinet p. Moraczewskie- 
go i dzisiejszemu rządowi? Nie wątpimy, że wła­
dzo warszawskie przypomną komu należy, że Ga­
licja i dawna Kongresówka stanowią już jedną, nie- 
noffldziediną i organiczną całość.

„G azeta Polska" druku je  od killkiu dni do­
kum enty, świadczące doibifaie o zgaiiiźni© mo­
ra lnej d politycznej obozu endeckiego, obec­
ni© enliudedkiego. W protokul© z zeznań po­
m ocnika general-gubeirmatara warszawskiego 
Lubiraaw a czytamy;

.Społeczeństwo polskie, jak również ludność 
odnosiły się z całą życzliwością <ło wojska rosyj­
skiego i administracji, miałem możność przekonać 
eię o tom podczas moich rozjazdów po kraju, toż 
samo zauważyłem i w Warszawie, jako przykład 
mogę przytoczyć foki że, mimo tajnego balotowa, 
nia, ja i gubernator Stremoucbow, byliśmy prawie 
jednogłośnie przyjęci na członków Klubu myśliw­
skiego, instytucji ezysto-polskiej.

Wybitną rolę w 1915 roku odgrywały w kraju 
komitety obywatelskie (było ich około 400), pozo­
stające pod zarządem centralnego Komitetu Obywa­
telskiego, którego prezesem byłem ja. Dzięki nie­
którym wybitnym członkom (W. F. Grabski, Its. 
S. Swiatopełk-Czetwertyński ka. Z. Lubomirski) 
sprawy komitetu stały świetnie. Z pośród członków 
komitetu Rosjan, wykazali pożyteczną działalność, 
zarządzający oddziałem banku państwa, baron N. 
O. Tyzeuhauzem i gubernator warszawski N. N. 
Stremoucbow. Z niektórymi praedstawicielaimi rzą­
du były z tego powodu nieporozumienia, najwięcej 
zaś. z gubernatorem suwalskim — N. N. Kuprja- 
nowym*.

P I )  O T I I t P I I I E I .
„Ziemna Łomżyńska" pisze, oceniając 

wyniki wywodów:
„O głosach, które padły w okręgu Łom­

żyńskim ma listę mr. 11 Polskiej Pariji Socjali­
stycznej, nic szczególni© charakterystycznego 
powiedaieć się nie <ia. Ilość tych głosów była 

I względni© taik mała, i© w żadnym kierunku 
j mi© mogły oae zaważyć na wynikach wyborów.
! Bądź e© bądź jednak lista ta zdobyła kilkaikroć 

więcej głosów od listy inteligenckiej Związku 
Demokratycznego (ma P. P. S. — 2094 glosy, 
ma Związek Demokratyczny — 488 gł.). Jest 
to dharaikł eryisttyctzme, że nawet w tak rolni­
czym i nieuprzęmystowraoaym okręgu, jak 
Ł om żyński, gtdai© dia wybitnego ruchu socja­
listycznego niema podłoża, kierunek, jato  wy­
razisty i w zasadach mocny, więcej przecież 
(posiada wpływów i bardziej przemawia d© u- 
niysldw, niż rozpływający' się w ogólnikach de- 
xuotoatyoznych, pozbaiwiony kościstej i jędr­

nej ideologji społeczno - politycznej — kieru­
nek radykalno - kuteiigencika. W szczegó-kio- 
ści gtoy, które padły na listę P. P. S., rozkła­
dają się na powiaty, jak następuje:

Najmniej dal pow. Kotoeński (17 gl.) i  ma­
ło c© więcej Ostrowski (28 gł.); nieco więcej 
W.-Maz©wi©ckd (165 gl.); znaczni© więcej 
Szczuiczyńsiki (383 gl.) i Ostrołęcki (405 gl.); 
najwięcej, bo przeszło połowę głosów, — wy­
padających na listę P. P. S., dał powiat Łom­
żyński (1C06 gł.; z tej liczby na same miasto 
Łomżę wypadło 707 głosów i na resztę powia­
tu — 389 gl.). Najwięcej głosów na listę P. P. 
S. dawały miasta. Względnie największe ogniw 
ska ruchu socjalistycznego ujawniły się w 
miastach i osadach następujących: w Łomży, 
Zambrowie, Śniadowie i Łomżycy pow. Łom­
żyńskiego; w Szczuczynie, Grajewie i Komel- 
sku pow. Szczuczyńsildeg© ; na przedmieściu 
m. Ostrołęki, Wojcaechcwicach, i w I obw. gm. 
Rzekuń, pow. Ostrołęckiego, wreszcie na sta­
cji kolejowej w Szepietowie, paw. W.-Mazo- 
wieckiego".

23) A ndrzej Strug.

„ S e n  nocy  !e !m ej“ .
(Ciąg dalsxy).

— Niech żyje Polska!
— Precz z Niemcami!
—  Precz z Moskalami!
— Obywatele! Warszawa wolna! W ar­

szawa niozyja!
— Ani rosyjska! Ani niemiecka!
— Ani polska! — krzyknie potężny, 

chrapliwy głos zirytowanego człowieka.
— Co za brew er je po nocy? Cicho tum, 

do dja-bla! Idźcie spać! .
Umilkło wszystko, jak uciął. Martwa, 

kamienna cisza.
Poszwiriski ocknął się wśród tej ciszy, 

zerwał się z łóżka i pobiegł do okna. Na 
pustej ulicy martwo paliły się latarnie. Ni­
gdzie żywego ducha. Na niebie tułało się 
ledwie kilka ostatnich gwiazd. Reszta łuny 
ód strony Pragi zdawała się być jutrzenką.

Ziewał szeroko i zwolna zaczynał nad 
czeraś myśleć. Po chwali rzucił okiem na 
stolik pod oknem, zarzucony papierami.

W  tę noc ostatnią.
Przed nowym dniem —
Stolico ludzi głuchych, niemych...

Przeczytał do połowy poemat, napisa­

ny tego wieczora, przypomniał sobie godzi­
nę zapamiętałego natchnienia i to, co wła­
śni© chciał i wysilał się odtworzyć...

Jakże to wypadło nikle i głupio! Jesz­
cze jedno złudzenie. Słusznie jest, że go 
nigdzie n ie chcą drukować. Jeżeli nawet w 
takim momencie dziejowym...

Szybko darł kartk i na coraz drobniej­
sze kawałeczki, wreszcie cisnął je w okno. 
Papierki rozpostarły się w powietrzu i mi­
gotały, noszom© łagodnym powiewem. Je ­
den strzępek usiłował się ratować. Wszyst­
kie:.. i siłami trzymał się framugi okna bez­
kształtny skrawek, z ocalałemu słow am i: „a 
wy' bez czynu". Poszwiriski chwytał go i nie 
mógł go ująć palcami, wreszcie z zamachem 
zmiótł go dłonią. Papierek podleciał do gó­
ry, ale powiew wtłoczył go z powrotem do 
pekoju. Spadł na podłogę. Znowu skroba­
nie paznokciami po podłodze gładkiej w 
niepohamowanej pasji. Nareszcie zmięto- 
szeny i skręcony w pigułkę fragment „a wy 
bez czynu" został ciśnięty w przestrzeń. 
Dzieło zostało dobite.

Poeta porywczo wlazł do łóżka i poję­
kując z irytacji, nakrył się z głową kołdrą, 
chociaż na poddaszu i nocą panował upał. 
Leżał nieruchomo. Wytrzymał tak przez 
parę minut i nawet już zasypiał.

Nagle zerwał się na równe nogi i za­
czął się ubierać, nagwałł, na łeb, na szyję. 
Jeszcze nie wiedział, o co tu idzie, ale był

najpewniejszy, że jak tylko znajdzie się na 
ulicy...

Zaspany stróż, stękając, otworzył mu 
bramę.

— Co, panie Andrzeju? — rzekł, wsu­
wając mu do dłoni dziesiątkę.

— A oo? proszę pana. — Nic.
— Nic? Zobaczymy. Zobaczymy!
I wyszedł na ulicę, nucąc to jedno sło­

wo, pełne nieokreślonych nadziei: Zoba­
czymy, zobaczymy, zobaczymy, — my...

Śpiewał tak przez czas jakiś, poczerń 
ruszył szybko przed siebie, jakgdyby już 
wiedział napraw dę dokąd ma iść.

Ale nie wiedział.
Kędy się obrócił, wszędzie była gnę­

biąca pustka. Oglądał się, szukał ludzi. Pu­
ste ulice wydały mu się odmienione i dzi­
wne. — To dlatego, że Moskali już niema. 
Znać to odrazu po wszystkiem. Dlaczego? 
Niewiadomo, ale tak  jest.

Już brała go nuda.
—  Z oba—czymy, zobaczymy — zoba- 

czymy-my-my-my !...
Istotnie, spostrzegł niebawem pierw­

szego człowieka. I zaraz drugiego. Wyłazili 
na ulicę oknem z suteryny i z trudem  wy­
ciągali za sobą jakieś tłomoki.

— Dobry wieczór panom! I cóż sły­
chać?

—  Czego pan chcesz?
— Czy to pańska je®t sobacza sprawa?

'U

Fotrządeik dzienmy dzisiejszego posiedze­
nia Sejmu ptraedatawia się, jaik następuje:

1) Drugi© i ew. trzecie czytana© wniosku 
nagiego w sprawi© poboru do wojska,

2) Drugi© i ew. trzeci© czytani© wniosku 
nagiego pos. Głąbińskieg© w sprawie „pupi- 
laraości" pożyczki państwowej.

3) Wniosek nagły posła Witosa w sprawi© 
pogwałcenia nietykalności poselskiej w Białej 
Siedleckiej,

4) Wniosek nagły: PSL, Piostowców PZL 
i PPS. w sprawi© natychmiastowego zajęcia 
się sprawą bytu maiterjalnego służby folwarcz­
nej.

Wniosek ten brzmi:
„Sejm wzywa rząd,

aieby natychmiast zajął się poprawą bytu ma­
terialnego służby M  war ozu ej.

Los służby folwarcznej jest może najbar­
dziej opłakanym ze wszystkich kaitegoryj pra­
cowników.

Poczynają sdę w wielu okolicach Polski 
burzyć o prawa słuszne i lepsze warunki bytu 
głośno i groźnie dopominać się i wołać o spra­
wiedliwości do nowego państwa.

Jeżeli państw*© nasze ni© zajmie się na­
tychmiast ich losean i jaknajszybszą poprawą 
ich bytu i nie usunie bez zwłoki nadużyć, czy­
nionych nad służbą folwarczną przez żaiadair- 
merję i wojsko — stanie przed obliczom Pań­
stwa groźne widuno strajków, a wobec zbliża­
jącej się wiosny na wypadek nieobeiania pól 
gospodarcza katastrofa. Państwo, chcą© unik­
nąć tej katastrofy, winno natychmiast, ni© 
zwlekając, zająć się losem służby folwarcz­
nej, wziąć ją w życzliwą opiekę, zapewniając 
jej ustawowo ludzkie i sprawiedliwe warunki 
bytu".

5) Wniosek nagły tow. posła M. Malinow­
skiego w sprawie kamisyj rozjemczych, mają­
cych na celu uregulowanie zatargu pomiędzy 
strajkującą służbą diwiorską a właścicielami 
majątków ziemskich.

Wniosek ten brzmi:
Poleca się Ministrom pracy i opieki spo­

łecznej i spraw wewnętrznych:
j.) Natyohmiiiast wydelegować z Minister- 

jów urzędników, w celu zorganizowania tomii- 
syj rozjemczych w tych miejscowościach na 
prowincji, gdzi© strajki bezrolnych trwają, lub 
gdzie zatargi nie zostały zupełni© załatwione, 
grożąc nowym wybuchem strajków7.

2) Komisje powyższe składać się mają: 
z praeidstowiicieli wyżej wymienionych Mini- 
atecjów po jednemu, z delegatów Związków 
zawodowych służby folwarcznej (bezrolnych) 
i Rad delegatów robotniczych po trzech włącz­
nie, oraz delegatów właścicieli ziemskich w 
liczbie dwóch. Tam, gdizie Związków zawodo­
wych służby folwarcznej niema, wchodzą w  
skład komisji rozjemczej tylko przedstawicie­
le Rady delegatów robotniczych lub Komite­
tów folwarcznych.

— Ależ nie, panowie! Jeżeli tak, rób­
cie swoje! Jestem  tu zupełnie neutralny. 
W każdym razie dziwne to, żeby w taką 
noc... Bo może tu być jeszcze jakieś niepo- 
rozomiieraie..i Owszem, z góry się zastrze­
gam. Z góry! Ale — wszak pamowie w 
tej w łaśnie chwili dziejowej wynosicie 
kradzione rzeczy? Jeżeli się tylko n ie my­
lę?  Mam przyjemność mówić ze złodzieja­
mi?

—  Sameś pan złodziej. Kazik, dajże mi 
rękę!

— Odfcnaj pan z dobra-woli! Poeeoł, 
póki grzecznie prosizę...

— Owszem, owszem! Nadmienię tylko, 
że obywatel posterunkowy może tu  panów 
każdej chwili...

— Co? Ten? Niech no on lepiej ludzi 
po nocy nie zaczepia! Będzie cały.

— Nie bój się pan o nas nic! Prawa on 
niema! Polskie salcesony—słyszane to rze­
czy? Co, Kazik?

— Kpiny są, bracie kochany. A pan 
się nie odgrażaj, bo ze mną interes krótki.

— A zatem skraeaim go jeszcze: Do­
branoc.

— Idź pan, idź!
— Idę, idę... Ha-ha-ha! O, nocy przeło­

mowa!
— Żeby ciebie samego przełamało!

(D. e. n.).

*
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3) Delegaci M inteterjów  będą upoważnie­
ni do a d n m ^ tira c y jW  k a m a *  graywuami 
L h  a tew m itów , którzy, pomimo nałegan ko­
misji, nie będą ubcieh p o g n ić  ustępów „a 
S e Ł ' robotników rolnych, p rz ed łu żać  obec­

ny obowiązane są bezwzględnie
d a iv ć  do pdLuibewnego za ła tw ien ia  zatargów  

użycia w ojaka lub jak iejko iw aek  sity zbrój.
nej.

Telegramy. 
i ps. EezwBiGwsliisoo.

Lwów, 6 marca. 
1WBK) Po wypowiedzeniu broni przez 

Ukraińców wydal gen. Rozwadowski następu­
jący rozkaz do ó > » y :

Żołnierze I .
Wróć ponownie odwołuje się do siły o  

rranei chcąc w walce wymuaić to, czego pra­
wem u z y  skać nie może.

leszcze raz więc musicie się zmierzyć z 
„n-,m w polu, jeszcze raz krwią okupić tę uko­
chaną aienetaninemr walkami znękaną ziemię

^ "p a m ię ta jc ie , to  « • “  nimswobo-
x a . i •.A-cw-ViP.n OCOje&LUAG T¥unKW l

tów poselskich, jest stale nieobecna. I tak kie- 
rowmik wydziału rolnego dr. Bardei i jego za­
stępca dir. Matakiewicz bawią w Warszawie. 
Podobnie kierownik wydziału odbudowy p. 
Kędzior, kierownik wydziału górniczego dr.

Diamand, oświatowego — prof. D tuba nawieź 
i t  d.

Z. tych powodów — dodaje „Dziennik 
Polski“ — komisja rządząca umai być zreorga­
nizowana, ale nie usunięta.

Fo ustąpienia Csscliów.
Cieszyn, 6 m arca. 

K orespondent „Gońca Kra-(W BK).
kowskiego" dionosi:

Na zam ku tutejszym , do którego od pa­
ru  dni 'p rzen iosła z powrotem  swe urzędo­
w anie Narodowa Rada K sięstwa Cieszyń­
skiego, odbyło się dziś po południu p ierw ­
sze jej od czasów inwazji czeskiej p len arn e  
posiedzenie. Z ebrali się na  n ie  licznie 
członkowie Rady, w śród nich trzy kobiety : 
p. K iedroniow a, p. K łuszyńska i delegatka 
w łościańska p. Sojkowa. O brady zagaił je ­
den  z trzech prezesów , poseł Reger, poczem 
ogólne spraw ozdanie z ostatniej 6-tygodnio- 
wej działalności Rady przedłożył dyr. P iąt­
kow ski. R ada przedstaw ia codziennie re ­
prezentantom  ententy biuletyny o ak tual­
nych wypadkach, oraz rzeczowe m em orjały 
w najw ażniejszych spraw ach, tyczących się 
śląsk a .

  -v -x -j —    Kwestja węglowa załatw ioną została w
Pamiętaj nasttych oczku je  pomocy od ten sposób, iż 3 szyby w Karwinie prze­

dziwnych onaw. że wróg hajdamacki znęca zn,a,reon© zostały na potrzeby PoMci, wio-

airmji „Wschód" od pierwszych dni 
m i.wów należą do najświetniejszych w 

S L S  Uradzającego się wojska polskiego. 
£ E  dumny, to  tak jest i wiem, ze i nadal

tak będzie, ^gebód" j nadal spełni swe za- 
"T n aró d  cały wdzięczny Wam będzie 

,1?’ \  trmdv. Ła Wasze bohaterskie, patrjo- 
T  ^ t r w a n ie ,  za Waszą ofiarną krew. 

n  to in  żołnie1' ^  do twardego boju o u- 
■ _ naszego stanu posdadaimia, aż na- 

• W  które pozwodą zapewnić Ojczyźnie 
dojdą su ), lce j zażywać spokoju po zwy-
nałezne J«J “ .
cięsikdch WCJkachl

Rozwadowski gen. dyw. m. p.

Do ohywatab Lwowa wydal gen. Rozwa-

^ w ^ Q ^ S ^ m i a s t a  Lwowa!
Wróg ro z p o c z y n a  po krótkiej przerwie

znów ^ g m y ^ ó w  walkę, w obronie gra-
PlXl?|' .  polskiego, walkę, która toczy się 

nic P8 n . i yyowa i naraża miasto i jego mie- 
w pobliżu i ofiair. Chwyciliśmy za
eckańców naSzych ognisk domowych, na-
orę® w o  . . faceci przed zdradzieckim, pod- 
szycb r0 ^.[<)Si,em, który zmusza nas do dal- 
stępnym ^j^ucając pośredniczącą rękę. 
enej wa .i ŁWracam Się do Was, by Was

że żołnie™ polski trw a na poste- 
zatpewom, Was jego pierś bohaterska,
runku, ze " \ y as  do spokoju i wy trwania- Za 

WzyW® jj^jód. Rychło nadejdą posiłki 
nami c*? powinny przynieść rozstray- 
i  dni najb  da Bóg — zapewni ojczyźnie

bec zam knięcia j&dLnak przez Czechów całe­
go Zagłębia, węgiel ten  n ie  dochodzi, co 
grozi unieruchom ieniem  rozmaitych zakła­
dów przemysłowych, gazowni, elektrow ni 
i t. d. nietylko n a  Śląsku, ale w całej Pol­
sce. Również wykonywanie cywilnej adm i­
n istracji na teren ie  Księstwa Cieszyńskie­
go uniem ożliw iają Czesi przeróżnem i szy­
kanam i.

Poseł B obek zdawał spraw ę z działal­
ności Naczelnej Rady w okresie od 26-go 
stycznia do 17 lutego, k iedy to po wyjeździe 
z Cieszyna prow adziła ona akcję na teren ie  
B ielska i K rakow a w k ierunku  inform owa­
n ia  tam tejszej opinji publicznej, opieki nad  
uchodźcam i, organizow aniem  pomocy żyw­
nościowej d la  Ś ląska i  t. d.

Poseł ks. Lcmdzin i p. K łuszyńska zda­
wali spraw ę z podróży członków Rady do 
W arszawy, odbytej w celu posłuchania u 
naczelnika P iłsudskiego i prezydenta P a­
derew skiego, oraz w celu zorjentow ania 
społeczeństw a w arszaw skiego w niesłycha­
nej doniosłości spraw ie Śląska.

Następnie p. K iedroniow a postaw iła 
w niosek wyrażenia hołdu ludności cywilnej 
i m ilicji, k tóra b ra ła  udział w walkach, 
szczególnie w obronie Zagłębia, oraz w nio­
sek  podjęcia agitacji d la  w erbow ania ochot­
ników  do w ojska polskiego na Śląsku. 
W nioski te  przyjęto.

t a ' U  t i e s i a
Kraków, 7 marca.

(K. P.). Biuro prasowe kemiiaji rządzącej 
ogłasza:

W rządzonych przez siebie obszarach Ślą­
ska, Czesi w dalszym ciągu traktują źle ludność 
polską i grożą mową inwazją do polskiej czę­
ści Śląska. Termin nowej inwazji podają na 
dzień 9 marca.

Czesi mie dostarczają węgla, ani nie opusz­
czają zajętych terenów'. Wszystko to dzieje 
się z tego powodu, że misja aljancka bawiąca 
na" Śląsku ode ma egzekutywy, aby Czechów 
zmusić do respektowania jej postanowień.

Do Cieszyna przybyła dnia 5 marca dele­
gacja kolejarzy polskich z linjd Karwio—Ja­
błonków, która zaprotestowała przeciwko o- 
świadczeniu czeskiemu, jakoby kolejarze linjd 
Koszycko - Bogumińskiej domagali się przyłą­
czenia tej kolei do Czech. Przeciwnie delega­
cja stwierdza, iż w Roguiminie jest 2,000 kole­
jarzy polskich, 174 czeskich i 340 niemieckich. 
Z tego powodu Czesi nie mają prawa przema­
wiać imieniem kolejarzy śląskich.

O f e n s y w a  * u k r a i ń s k a .

należne jej granice jjozwad0w8jjj gen. dyw.

u i i  w Galicji W ittam i.
Kraków, 7 mmarca.

r  „c< donosi ze Śniatyna:
(Kp). . dalej w okupacji połu-
Rumumu S t a k r U y  Galicji po Prut. Po-

dmiowo-wsdtodn p lu n ę li  się. W śnia-
za śniaiyn Ruma . ied.zi,ba władz rumuóaldch, 
tynie znajduje s ę n ^ ych .
axkniuistraicyjno « J v ^  władze rumuń-

B°  ^ p»-
skie z w’ieK'4 P • z terenów, zajętych
laków pnzedoiata rumuń3ki obszar odrupa-
przez Rusinów rumuńskich wezedką
cyjny znajduj® u
poimoc i opiekę. . . ^.a  gj^nsygnawane są 

Nad
diwa korpusy wojsk run

l i t i l i n i i  Koaisji inflcatei-
Kraków, 7 maroa.

„  . Pntski" donosi, że
(K. P.). " ^ ei/10inlisji Rządzącej nie jest 

spTawa Mkw-dacji K.wniisja Rządząca stod
calikowi'cdie <Jio.j.rzjaJa- diowodem zjednoczenia 
na tem siauowisku, ... admiinistoacja we-
Polskii nie będzie arania, jednolita polity-
■wuętrana, ale wspoma u9taW daiwsi\m Tea
ka zagraniczna i J«du „ uwiększ® trudności, 
Ostatni punkt oasuw ' ^  r ią (h ą
gdyż 3 dzielnice Pol=kl cu w 
odmiienoemi ustawaow* ugunięcie natych-

Dlatego też wn'-1® , d(7.i€i[]ieowych uwa- 
łnias-towe polskich w h/.. r{2od,/.aoej ra  sakod- 
iany jest w kotach Komisji R z ą ^ .
liwy. . , b ni odbywały się w

Przez cały d o « i  • 'k)amdsjii rzą^dizącej
Krakowie u,hwały sąmowych
i kilku F«lów  ^  9P Łlikwidl0Wt„n:e Komisji.
posłów a ^ S  stootalawa
Przyjęto & Wanzawy konferencp,
jący sdę zwoianaa ^_^eid-tawicielfe rzą-
w k 'i  rej uczestniczy, d€,}egaci posłów.

Kraków, 7 manoa.
(P. A. T.). „Czas" donosi z Pnz&mjśia: 

Pociąg os-olbowy pośpieszmy, który we środę 
wieczorem wyszedł ze Lwowa, został otoczo­
ny o godz. 11 w nocy w Myszanie, przez od­
działy wojska ukraińskiego i przez nie zajęty. 
Pociąg tern, jak każdy pociąg osobowy idąicy ze 
Lwowa poprzedzał pociąg pancerny. Pociąg 
szedł bez światła w tempie bardzo powol- 
nem, ażeby szczęśliwie przeminąć miejsca od 
dłuższego czasu zagrożone przez Ukraińców. 
Nocy tej jednak widocznie pod Mazaną była 
przygotowana zasadzka. Musiały tu być w po­

gotowiu liczne oddziały wojska ukraiński ego, 
które przepuściły .pociąg pancerny bez ostrze­
liwania i kiedy pociąg ten 'nieco się oddalił, 
Ukraińcy rzucili się na pociąg osobowy i osa­
czyli go. Wszystkich podróżnych internowano. 
Przypuszczalnie pociąg ten wiózł około 200 
podróżnych. Dalszy lm  internowanych na ra ­
zie nieznany. Również niewiadomo, czy woj­
ska ukraińskie trzymają ssę jeszcze w Mszanie, 
czy też wojaka nasze przepędziły ich stamtąd. 
W czwartek nie przyszedł and jeden pociąg 
ze Lwowa. Wszelka komunikacja z tym mia­
stem jest przerwana.

Mn mstmsu sit p i ł

du, Komisji u s ta l ić  administrację
Konferencja ta mia . praySzly.
«ta obszarze G a W ■ ‘ inioaek  dr. Ptasia, aby

Przyjęto równie® adzą,cej posłowie nie 
Ptza plecami komtaj . ^ . y ^  galicyjskich
Podejmowali uchwal w  . 
sPnaw administracyjny d n Ĝ ację, ztożoną z 

W końcu w>;brain® nera i hr. Skarbka, 
Posłów Bobrowskig°, " ^ 'a,r3izawie projekt
która przedstawić Reorganizacja
O rgan izac ji komisji * taj  większa część 
ta jest konieczna. P0; . ^ysteania manda-
członków Komisji, w skuteis uz>

Londyn, 7 marca. 
(Merowo). Z Paryża domoszą, że wszystkie 

kom ice ustanowione przed konferencją pdko- 
jową zostały wezwane o prtzedłcżeme spra-

mm n
Kraków, 7 marca.

w  A.- ’L ). O pobyde angielskiego pułk. 
Vvade w Zakopanem donosi „Nowa Reforma", 
ze pulkownck Wade udał się we wtorek do 
Laorsffltyna i  Czarnego Dunajca, gdzie zetknął 
f ę. z  rePrezentainlaimi ludności moirawszktej, 
s orzy przedłożyli mu żądania nairodowe Po­

laków na Spiżu i Orawie. Następnie pułk. Wa- 
f .  .Sl.ę sarn front czeski, linji demar- 
^  jcorradr nie przekroczył. W drodze 

_r, •'’0' Batozymał się w Nowym Targu,
fi a li 7  Przyjmowaine uiroczyśeiie. Po powro- 
w . kopanego Wade pracował do późna 

'  ̂ ap o rtem  do swego rządu. W  śro-
r  w Zakopanem tłumny wiec

k-Mlra t " -3-6 0 t®wy ' Spt®u, na klóry przybyło 
tinin §^ra‘ti ze wszystkich stmon Pod-

010 protesjl P"ze'ciw zachłanności
udali czeskiego, poczem zgromadzeni
b?v^adtorPr  ™ie9zlŁaMi« Pułk. Wade, któremu 
wy ?  S ż a  t 1Cra  delegację Mora-
Pniiiv o r ,.3 Lsiędzem Mac.hajem na czele, 
u Pi i Pomocy mapy etmograficz-
doMadnr:e ' o Ł n J aT T ał s ię . . u  de^ /tów

, . * e i ich birutalności wrobec lu-
z , przyznających się do polnkości. Sprawy te 

.>ęu.ą w epecjalnyim memoriale przedstawione 
ambasadorowi Nouimsowi, a ponadto pu’lk.

a  © o arowal się osobiście przedstawić de- 
cga«a.w czonkom  misji w Warszawie, przy- 

czem podniósł, że należałoby także o  w4 st- 
m , 30 '‘irnaJ^|ut'ładniej poinformować komitet 

narodów y w Paryżu. Wobec tego postanowio­
no wspóra e  wysłać delegację podhatańnką do 
Pa<nź.a. Puuk. Wade zabawi jeszcze do piątku 
w Zn kona nem, poczem wraz z delegac i a Mo­
rawy i Spiża wyiedzie do Paryża.

w sprawi® Gflafhia.
Kraków, 7 marca. 

(P. A. T.). Wczoraj odbył się w „Sokole"

wozdań awTćh do sobottyr. Jak  słychać, tyiko 
boimisria dta sipraw terytorjów belgijskich do 
tego czasu ni© m otała tych spraw ukończyć.

wtec w sprawie pirzyłączenia Gdańska do Pol­
ski. Uchwalono zwirócać się telegraficznie do 
rządu warszawskiego, komisji koalicyjnej, 
piraewodniczącego Komitetu Kongresu poico- 
joweigo w Paryżu i do polskiego Komitetu Na­
rodowego w Pary'żu z żądaniem przyznania 
Polsce wybnŁeża bałtyckiego.

Kraków, 7 marca.
(P. A. T.). Prezydent miasta, rektor uni- 

weirsytetu Jagiellońskiego, prezydent Akade- 
irjji Umiejętności, prezydent Izby handlowej, 
oraz pirzewiodni.cząicy Komitetu dta odzyskania 
Gdańska wysłali wspólną depeszę do aimba- 
sadiora Camcfona i Noulensa, który, powołując 
się na oonaz Liciziniejsze dektaracje manifesta­
cyjne całego kraju, domagają się ze względu 
iua moiprzedawnfone prawa oddania Gdańska 
i pobrzeaa polskiego, stanowiącego pod każ­
dym względem intergrałaą część ziem pod- 
skich.

Sprana tisslta ni łtoiianitii.
Paryż, 7 marca.

(P. A. T.). (Depesza Havasa). Komisja  ̂ _  ___ _
dta spraw czoski'Ch rozpatrywała żywo spra- j Niemców czeskich. 
wę gramie n/cnweigo Państwa. Udzietono in­
strukcji w sprawie praktycznego uregulowa­
nia w duchu wyroku rozjemczego, jak to już 
przewidywała konferencja polrojowa. Roz­
strzygnięcie jednalcźe ni© jest matury dofiny- 
tywniej, a chodzi o to, by znaleźć modus vi- 
vendi, które nie 'przesadza ostatecznego roz­
wiązania sprawy’.

Wrocław, 7 marca.
(KP). Połączenie telefoniczne i telegra­

ficzne Wrocławia z Berlinem jest od 4 b. m. 
zerwane.

Pisma tutejsze donoszą drogą okólną z 
Berlina, że pierwszy dzień rewolucji w Berla- 
me był dniem wielkich rabunków i plądro­
wać. Rabowano jednak nie sklepy aprowiza- 
cyjne, lecz sklepy jubilerskie, kantory ban­
kierski© i t. d.

Z dalszych doniesień piism wirocławsfrich 
wynika, że pierwszy dzień rewolucji był tylko 
przygrywką do dalszych walk.

Strajk, który początkowo obejmował tyl­
ko wielki .przemysł, rozciągnął się także na rę­
kodzieła i przemysł mały. Obecna sytuacja 
w Berlinie przypomina całkowicie watki stycz­
niowe, prowadzone po'd wodzą Liebtoeebta.

Zwraca uwagę, że wśród aresztowanych 
pizez wojska iwądow© Spamtakusowców znaj­
duje się wteie osób rosyjskiego pochadizeaiia 
craz wiol© osób z tytułami doktorów i inżynie­
rów. Okoliczność ta wskazuje, że obecny ruch 
w Berlinie nie ma swe,go źródła w kołach ro­
botniczych, ale w kotach inteligencji.

Berlin, 7 marca.
(P. A. T.). (iskrowe). Atak wojsk rządo­

wych oddał w ręce rządu całe cen',rum i część 
miasta. Obsadzone przez Spartakurowcćw naj­
rozmaitsze budynki rządowe i szkoły znajdują 
się W' rękach wojsk rządowych. Pozostało jesz­
cze kiiiika gniazd Speirttakusowcóiw, które będą 
wkrótce oczyszczone. W  południ© brali udział 
w walce takie lotnicy. Kola rządowe przed sta­
wiają całe rozruchy, jako mało znaczny epi­
zod, shoae.eiirawany głównie na placu Alek­
sandra i koło budynku prezydjiuan policji.

Berlin, 7 marca.
(P. A. T.). Od godz. 7-ej wieczorem Berlin 

jest bez światła.
Berlin, 7 marca.

(P. A. T.). Na placu Haukeschermarkt 
przyszło do siarć wojska z tłumem, który za­
czął strzelać do praochiodzącycih tam żołnie­
rzy. Wojsko dało kilka salw, raniąc kilkadzie­
siąt osób i zabijając kilkanaście.

I  p o istM ie t i l ip i i t t p p  IfarnEWi
Berlin, 7 marca.

(P. A. T.). „Nordd. A lig. Ztg.“ donosi z  
Paryża: Gen. Nudant, rokujący z Niemcami 
w Spaa, na posiedzeniu komisji w dniu 3 
b. m. zażądał z polecania marszałka Focha od 
rządu luetnieokiego przepu szczmta pewnej Maz- 
by funkcjonarjuszów wojskowych koalicyjnych 
dta zapewnienia należy tego funkcjonowania 
służby telefonicznej i tełegrafiicanej z Berli­
nem, Warszawą i Pragą. Centrala międzyna­
rodowa ma znajdować się w Berlinie. Berlin 
ma utrzymywać ©tal© połączenia między koa- 
],,antami a Warszawą, Pragą, oraz Doznaniem.

s i l n i a  i ia iia tte -a a s it ia lie .
— Wiedeń, 7 marca.

(P. A. T.). Rezultat podróży sekretarza 
etanu spraw '.cgraakattych Bauera do Berli­
na 1 Weimaru jest taki, że utwonizoaą będzi© 
specjalna somisja, złożona z prajd^ua wreieił 
Niemiec i  Austrji nżemioc-kier, któizy mają 
retzpatrzyć wszy ©tiki© kw&slj© handlowe i in­
ne, wynikające z projektu połączenia niemiec­
kiej Austrji z  Niemoaimi, jak również kwestii 
aapewinBCika Wiiedniowii sitanowciska drugiej 
stolicy w pańsitwie i icrndeokim. Obrady kcuna- 
sji mają się roztpocząć już w marcu. Po załat­
wieniu apraw przygotowawczych ułożony bę­
dzie traktat państwowy, który będzie prze- 
dSożany do aiprobaity kiomsty ruand© uicimce c- 
ktoj Austrji i Niemiec.

S e a t )  u  U t i B i t l  i w
Wiedeń, 7 marca.

(KP). W  związku ze zwotanlem konsty­
tuanty niemiecko - austriackiej odbyły się w 
dniach 4 i 5 marcu w niemieckich częściach 
Czech i Moraw manifestacje ludności niemiec­
kiej, pochody i zgromadzania.

Na wszystkich zgromadzeniach uchwalo­
no rezolucję, domagającą się zastosowania za­
sady samostanowienia narodów także do 
Niemców, zamieszkałych na obszarze państwa 
czeskie,go.

Prawi© we wszystkich miastach przyszło 
do krwawych starć z wojskiem czeski,em. Po 
oibu stronach są zabici i ranni.

Szczególni© krwawy przebieg miały star­
cia demonstrujących Niemców z wjojakLem Cze­
śkiem w Nowym Rązyni© i w Cieplicach. Cze­
si użyli tem przeciw tłumem niemieckim kara­
binów masety nowych.

Na wielu zgromadzeniach niemieckich u* 
, chwalono wysłać do Paryża telegramy z proś­

bą, a/by kongres pokojowy zadecydował o lo-

BeBzewicT Fissią i  mlii!.
Haga, 7 marca.

(P. A. T.). Litewskie biuro prasowe dono­
si, że pobite wojska sowiecki© poprosiły o 
wszczęcie rokowań pokojowych. Litwini od­
rzucili propozycje bolszewicki© i zażądali na­
tychmiastowego oposEczenta i oozysaazonda 
kraju, zajętego przez w/ojdlca sowieckie.

S tu t M etitiiill a r r t t i r t  r a i tw .
Haga, 6 marca.

(WBK.). W próbnem głosowaniu w sena- 
ede Stanów Z/jodnoczonych zarządron-em po 
powrocie Wilso/na do Waszyngtonu, cśwtad- 
czyło się, jak donosi „Times" 52 senatorów 
za związkiem narodów a  48 paizeciw.

HS A dm inistracji „Robotnika11
je s t  do nabybia

„Śpiewnik rs w s h ic jg t i is i f
CENA 50 FEN.
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Kronika*
(a) Komisje rozjem cze. Dla rozpatry­

wania reklamacji płatników podatku szpitalne­
go w sprawach zaliczenia ich do nieodpowie­
dnich kategorji, od której zależy wysokość po­
datków, utworzone zostały dzielnicowe komisje 
z przedstawicieli zawodowych organizacji. Rada 
Miejska uchwaliła do rzeczonych komisji wyz­
naczyć swych delegatów, ale z powodu rozwią­
zania jej nie zdążyła tego zrobić, Tymczasem 
na nieprawidłowe zaliczenie płatników do róż­
nych kategorji wpłynęła masa reklamacji i zba­
danie ich opóźnia sęi przez nieczynność ko­
misji rozjemczych; wpływa to również na opóź­
nienie poboru podatku, co ze względów fiskal­
nych dla kasy miejskiej nie jest pożądane. 
Aby przyspieszyć działalność komisji rozjem­
czych, Wydział Finansowy Magistratu uchwa­
lił nie czekać na delegatów nowej Rady Miej­
skiej i postanowił bezwłocznie uruchomić ko­
misje w obecnym składzie.

(a) Kaucja tramwajarzy. Składaną przez 
Konduktorów tramwajów miejskich kaucję uch­
walono ulokować w obligacjach pożyczki miej­
skiej, dającej większe odsetki niż w bankach 
prywatnych. Ogólna suma kaucji wynosi karek 
240,000.

(a) Żądania robotników. Służba i ro­
botnicy w szpitalach i zakładach dobroczynnych 
nie uznają wyjaśnień Ministerjum pracy i opie­
ki, że ośmiogodzinny dzień pracy, wydany 
pracz b. rząd p. Moraczewskiego, niestosuje się 
do szpitali .i zakładów dobroczynnych, gdzie 
charakter służby jest samarytański i domagają 
się zastosowania ośmiogodzinnego dnia pracy 
oraz powiększenia personelu dla urządzenia 
zmian zastępczych. Również robotnicy domaga­
ją  się, aby wybór pracowników należał do za­
wodowego związku robotniczego. Robotnicy pro­
szą o uwzględnienie ich postulatów w prze­
ciwnym bowiem razie przeprowadzą reformę 
tę sami. Sprawa poruszona przez robotników 
będzie przedstawiona Magistratowi na najbliż­
sze posiedzenie,

(g). Dyplomy lekarskie zagraniczne. Minister- 
jum wyznań religijnych i oświecenia publicznego w 
porozumieniu z ministerjum zdrowia publicznego o- 
glasza, że osoby, które otrzymały dyplomy lekarskie 
w jednym z uniwersytetów rosyjskich po dniu 5 li­
stopada 1916 r., albo w innych uniwersytetach za­
granicznych po dniu 1 sierpnia 1914 r„ o ile pragną 
otrzymać prawo wykonywania praktyki lekarskiej 
w granicach państwa Polskiego, powinny złożyć w 
dziekanacie wydziału lekarskiego uniwersytetu war­
szawskiego, pisemne zgłoszenia, załączając świa­
dectwa i dyplomy z odbytych studjów.

(a). Kosztowna dobroczynność. Dla opieki nad 
biedną ludnością w mieście istnieje 18 Opiek okrę­
gowych, na utrzymanie personelu biurowego opiek i 
na wydatki gospodarczo-administracyjne miasto na 
r. b. budżetowy wyznaczyło 494,6110 nik. Za pośred­
nictwem tych opiek ludność uboga otrzymuje po ce­
nie zniżonej lub darmo na 679,500 mk. chlaba, obu­
wia i odzieży na 96,000 mk.. mydlą na 20,000 mk., 
zapomóg pieniężnych na 50.000 mk. i lekarstw na 
116,000 mk., czyli razem świadczeń wykonywano na 
914,700 mk. Przy tej liczbie świadczeń koszta utrzy­
mania opiek można było uważać za proporcjonalne.

Od 1 grudnia r. ub. magistrat wprowadzić pod­
wyżkę plac pracownikom, wobec czego utrzymanie 
personelu służbowego opiek okręgowych z 495,650 
mk. wzrosło do 1.065,050 mik. przy wykonywanych 
swdadczen'iach na 914,700 mk. Przy tak wysokich ko­
sztach administracyjnych dalsze prowadzenie opiek 
staje się niemożetboe; dla uniknięcia tych nadmier­
nych wydatków boiaieczraem będzie skasow anie biur 
oipiek i utworzenie innej instytucji, której utrzyma­
nie wymagałoby mniejszych wydatków. Z powyż­
szych motywów Delegacja dobroczynności magistra­
tu na cmegdajszem posiedzeniu uchwaliła od 1 maja 
(skasować biura opiek okręgowych z wymówieniem 
pracownikom i wyznaczeniem im odprawy w wyso­
kości traechmiesięczaiej pensji. Dla opieki nad bied- 
cemi Delegacja projektuje utworzyć osiem stacyj 
miejskich opieki społecznej w różnych punktach 
Wielkiej Warszawy, z zaproszeniem do współpracy 
przedstawicieli różnych instytucji i organ izaeyj filan­
tropijnych w charakterze współpracowników hono­
rowych; utrzymanie tych stacyj z personelem admi­
nistracyjno - biurowym wynosić będzie nie więcej 
niż 375.000 mk. na r. b. Projekt uchwalono przedsta­
wić do zatwierdzenia magistratowi.

(a). Podatek na raty. Wskutek prośby piraoow- 
efków i robotników iinstytucyj zarządu miasta, De­
legacja finansowa magistratu uclnvalifa pozwolić 
tym pracownikom na wnoszenie podatku szpitalnego 
ua raty. z potrąceniem rat z peosyj w terminie do 
30 kwietnia.

(a). Porady dla rezerwistek. Przy biurze wypłat 
zapomóg rodzinom rezerwistów zorganizowana zo­
stała pomoc prawna bezpłatna. Pracy tej w sposób 
honorowy podjął się jeden z prawników.

(a). Dla gmin. Wydział dobroczynności magi­
stratu wyasygnował sarnę 13,076 m,k. różnym gmi­
nom za kurację stałych mieszkańców m. st. Warsza­
wy w szpitalach prowincjonalnych.

(m). Wypadki w lutym. W miesiącu ubiegłym 
zanotowano w Warszawie lub pod miastem 20 na­
padów bandyckich, przyczem zastrzelony został je­
den bandyta. Nadto było jeszcze 10 zabójstw, lub 
nroirdetrstw dokonanych na rozmaiłem tle.

Kradzieży znaczniejszych zanotowano 152, w tej 
liczbie kilka wielkich, przyczem rozbito trzy kasy 
ogniotrwałe. Ogółem skradziono na sumę 3,333,220 
m arek (w styczniu 2,473,436 mk.).

Odebrało sobie życie 16 osób (12 kobiet i  4 
mężczyzn), gdy w styczniu tylko 11 osób. Otruło się
8 osób, zastrzeliły — 3, zatruły gazem — 2, powie­
siła — 1, i  wyskoczyły oknem — 2.

Targnęło się na życie 27 osób (17 kobiet i  10 
mężczyzn), gdy w styczniu — 47 osób. Najwięcej 
było otruć, bo — 24, zaś skok do Wisły, skok z pię­
tra i  poderżnięcie — po 1.

Wskutek nieumiejętnego obchodzenia się z  bro­
nią 3 osoby zostały zabite, 15 ranioaiyeh. Pod kolami 
wagonów zginęło 2 osoby, pod samochody dostało 
się 6 osób, w Sem 2 poniosły śmierć, 10 osób zostało 
poszwamkowtamych przez tramwaje, dwoje dzieci po­
niosło śmierć wskutek upadku z okna, zginął 1 lot-'* 
nik, w windzie zabita była 1 osoba, wskutek wy­
buchu kotła poniósł śmierć 1 chłopiec, kopnięty zo­
stał na śmierć 1 robotnik i zatruła się lekarstwem 
wskutek pomyłki aptekarza 1 dziewczynka.

Podczas bójek i napadów nożowych poszwa nico­
wanych zostało 16 osób, zaś 13 postrzelono. Zatruło 
się gazem świetlnym wskutek własnej nieostrożno­
ści 18 osób, w tern 2 na śmierć, 80 osób zaczadziało, 
z których 2 na śmierć. Pożarów i drobnych ogni by­
ło 23. Potajemnych gorzelni wykryto aa 32. Podrzu­
conych dzieci znaleziono 30, w tern 12 martwych.

Przy dowództwie Straży kolejowej utworzony 
został Wydział wywiadowczy, którego zadaniem jest 
walka z przestępstwem na terenie kolei Dyrekcji 
warszawskiej. Wobec tego o wszelkie informacje w 
sprawach, podlegających kompetencji rzeczom ego 
wydziału, należy zwracać się do kierownika, p. Pio­
tra Choronią. Siedziba wydziału: dworzec Warsz.- 
Wied., pod zegarem, Nr. telef. 93-41.

(m) Piz o z pedkop. Przy ul. Nowolipki 4, za po­
mocą podkopu z piwnicy dostali się niewykryci 
złoczyńcy do sklepu z trykotażami Meurjem Ceranki 
i skradli różne wyroby trykotowe, wartości 10,000 
marek.

— Przy ul. Skórzanej 6, za pomocą przebicia 
otworu w ścianie sąsiedniego sklepu, dostali się 
nie wykryci złoczyńcy do sklepu towarów kotanjal- 
nych 11 er sza Goldmana i zrabowali 10 skrzyń cu­
kru kostkowego, 3 worki kryształu z wydziału zao­
patrywania, 130 marek gotówką i  20 bon na cu­
kier — na ogólną sumę 1,430 marek. Skrzynki z 
cukrem były opieczętowane przez X koraisaa-jal.

(m) Ucieczka ze schroniska. Wczoraj o godz.
6 wiecz. z „Pogotowia opiekuńczego dla dzieci" w 
Alei 3-go Maja 12, zbiegł ll-le tu i Stanisloiw Szy­
mański, wzrostu dużego, twarz okrągła, chory na 
świerzbę, głowa gołoina. Szymański uciekł w ubra­
niu „Pogotowia"; posiadał szlafrok granatowy, 
spodni© szare, bieliznę z'pieczęciami „Pogotowia'" i 
pantofle.

(m) Zabłąkany chłopiec. Wczoraj przyprowa­
dzono do 1-go komisarjatu zabłąkanego chłopca, lat 
około 6-ciu, blondyn, oczy czarne, ubrany w palto 
granatowe, garnitur szary, buciki czarne, sznuro­
wane. Chłopiec mówi, że nazywa się Edward Iwiń­
ski.

(m) Zaginęli. 48-letoia Aniela Dobrowolska, 
zamieszkała przy ul. Nowo-Dobrej 9„ wyszła z do­
mu diu. 27 ub. m. i dotychczas nie wróciła. Ryso­
pis: wzrostu średniego, włosy ciemno-blond, oczy 
niebieskie, ubrana w spódnicę czarną, bluzkę po­
pielatą, żaikiet brcmzowy, pluszowy, chhstka caatrua 
zimowa, w trepach drewnianych.

— 15-letai Ryszard Skotnicki, zamieszkały przy 
uL Przyokopowej 9, wyszedł z domu wczoraj o g
9 rano i dotąd nie wrócił. Rysopis: blondyn, oczy 
niebieskie, szczupły, ubrany w palto szare, kama­
sze czarne, sznurowane, czapka czarna z czerwo­
nym wąskim paskiem.

— 12-letni Lucjan Hoppe, zamieszkały przy uL 
Przyokopowej 9, wyszedł z domu wczoraj o godz.
9 rano i dotąd nie wrócił. Rysopis: blondyn, oczy 
niebieskie, szczupły, ubrany w palto czarne z koł­
nierzom futrzanym, kamasze czarne, sznurowane, 
czapka czarna.

— Daria 2 b. m. wyszła służąca u Tadeusza 
Prószyńskiego, zamieszkałego przy ul. Sw. Barba­
ry 8, Marjauaa Zamorska, lat 18 i do tej pory nie 
wróciła. Rysopis: blondynka, wzrost średni, twarz 
biała, okrągła, oczy niebieskie, ubrana w sukien­
kę zieloną, palto zielonkowate i buciki czarne.

(1) Zastępcą komisarza nadzwyczajnego na
Warszawę i powiat warszawski mianowany został 
adwokat Jan  Walewski. K ancelaria komisariatu 
mieści się w ratuszu (I piętro — pokój kom isom  
p. Anussa).

(m) Zwłoki dziecka. Na cmentarzu żydowskim 
przy ul. Okopowej znaleziono awfelki noworodka 
pici żeńskiej, mogące mieć okoto 6 tygodni, z o- 
znakami gwałtownej śm ierci Zwłoki odesłano do 
■prosektorium.

(m) Przygnieciony deskami. Na stacji towaro­
wej kolei WEirszawsko-wiedeńskiej przy ul, Towa­
rowej 1. przygnieciony został deskami strażnik ko­
lejowy, 27-letoi Jan Kropaiewicz, którego z ranami 
na głowie i  potłuczonym lewym bekiem przewio­
zło Pogotowie do CTtpdala Dzieciątka Jezus.

(m) Nagła śmierć dziecka. Wcaoraj rano sa- 
mieszlcafla przy ul. Młynarskiej Karolina Lipska 
wysz'a wraz ze swym 4-ime3ięcanyim synem Felik­
sem na przechadzkę. Po chwili Lipska zauważyła, 
że dziecko nagle zbladło i ukarała się piana na 
ustach. Lipska udała się natychmiast do komisa­
rjatu, dokąd wezwany lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć z niewiadomej przyczyny. Zwłoki zabrano 
do prosektorium.

(m) Upadek. Na rogu ul. Solnej i Leszno upadła 
robotnica, lat 18, i zraniła się w głowę. Ptezwan- 
wowaoą opatrzył lekarz Pogotowia,

(m) Przy praey. Przy ul. Ząbkowskiej a, raeż- 
niik, 22-Ietni Szlema Frąś zranił się przy procy 
nożem w lewe ramię. Pogotowie przewiozło Frą- 
sia do szpitala Przemienienia Pańskiego na Pra­
dze.

— W szkole rzemiosł im. Konarskiego w domu 
nr, 72 przy ul. Leszno zranił się w czasie pracy 
w głowę uczeń, lat 15, Mór ego opatrzył lekarz Po­
gotowia.

(m) Kradzieże. Wczoraj w nocy z mieszkania 
Perli Anyszowej parzy ul. Żabiej 5, meanaini apraw- 

' cy skradli ubrania, bieliznę, obuwie, firanki, ser­
wety i  t. p. rzeczy, na ogólną sumę 40,000 marek.

— Wczoraj wieczorem okradziony został, aa po­
mocą wyłamania zamka, sklep rozdzielczy artyku­
łów spożywczych dla bezrobotnych, przydzielony 
d© kooperatywy pracowników miejskich, mieszczą­
cy się przy ul. Kilińskiego (Wąska 3). Skradziono 
2 worki mąki pszennej (amerykańskiej) i 2 pudy 
kawy żywnościowej, ogólnej wartości 700 marek.

— Przy- ul. Wspólnej 8, z mieszkania Ksaknie- 
ry Bobek skradztoo© ubrania i bieliznę, ogólnej 
wartości 10,000 marek.

— Przy ul. Harcerskiej 14, aa Woli, Lejbusio- 
wi G tobm w i skradaiiouo klaoz, wartości 3,000 mk.

— Na rogu ul. Wilczej i Mokotowskiej 61, nie- 
wykiryci złoczyńcy dostali się przez okno do składu 
Bpiecznęgo Bronisława Czempińskiego i  skradli 
perfumerię, mydła i różne kosmetyki, ogólnej war­
tości 10,000 mk.

— W (pensjonacie przy ul. Zgoda 8, Kazanie- 
rzowi Blarowsldemu, skradziono portfel, zawiera­
jący 1,550 marek gotówką. O kradzież podejrzana 
służąca, którą aresztowano.

— Z mieszkania Racheli Ih‘ankietowej przy ul. 
Zimnej 7, skradziono ubrania damskie i męskie, 
bieliznę i inne rzeczy, ogólnej wartości 10,000 mk.

Z sądów.
Obiady za pomocą egzekucji.

Charakterystyczna sprawa na tle obecnych sto­
sunków drożyźnianych była wczoraj przedmiotem 
ożywionych rozpraw w sądzie pokoju 21-go okręgu 
m. st. Warszawy.

Urzędnik nabył w stotowni dla urzędników pań­
stwowych abonament na obiady, a w kilka dni po­
tem zażądano od niego dopłaty po 50 fen. do każde­
go obiadu. Urzędnik zaprotestował, za co spotkała 
go kara. w postaci odprawienia go z kwitkiem, gdy 
zażądali obiadu.

Sprawa oparła się o sąd : urzędnik zapoizwał bo­
wiem zarząd stotowni, w osobach Feliksa Szymcza­
ka, Kazimierza Burhairdta i Zygmunta Marczewskie­
go, żądając zobowiązania stotowni do wydania 5-ciu 
normanlych obiadów aa nabytymi przez niego bile­
tami bez dopłaty.

Sąd pokoju, po wysłuchania obustronnych wy­
wodów, postanowi!: zobowiązać zarząd stotowni dla 
urzędników państwowych w osobach wyżej wskaza­
nych — do wj-dainia powodowi 5 normalnych obia­
dów, każdy za przedłożonym zarządowi odcinkiem 
obiadowym z karty abonamentowej, w przeciwnym 
razie t  j. w wypadku odmowy wydania pierwszego 
obiadu, niezwłoczni© z chwilą doręczenia nakazu 
egzekucyjnego — zasądzić na rzecz powoda od za­
rządu mk. 17 i kosztów mk. 3.

Pytanie tylko czy wyegzekwowane przez komor­
nika obiady będą smakowały i czy pójdą na zdro­
wie?

Teatr i muzyka.
TEATR WIELKI. Wznowienie „Cygamerji"

Pucciniego.

Zawiszę świeża, młodzieńcza opera Puoctoi‘ego 
„Cyganerja" wznowioną została oanegdaj w doboro­
wej obsadzie. W calem opracowaniu opery z życaa 
wesołej braci artystycznej znać rękę pewną i gięt­
ką. Felktura pozostaje w nim ścisła, przejrzysta, 
imstruanentacja zachowuje imtemsywiność kolorytu, 
a na barwnem jej He rozbrzmiewa kilka bardzo ory­
ginalnych i pięknych metodyj (arja Mimi Musseitty 
i Rudolfa). Do ostatmieli zaliczę również duety 
miłosne Mimi i  Rudolfa w akcie 3 i  4-yin, nader 
śpiewne; oraz arię Mussetty, kwartet poety, muzy­
ka malarza i filozofa — prawdziwe pleścidelko peł­
ne lekkości i  eterycznego wdzięku. W wykonaniu 
„Cygainerjf" widzieliśmy godną uznania staranność.

Całość zarysowała się składnie, nie straciła 
ani życia, charakterystyki i prostoty.

P. Mokrzycka jako Mima, czarowała swym rzew­
nym, czystym, lirycznym sopranem ; gna jej była 
przytem prawdziwie i  trafnie pomyślana. Z życiem 
rolę ColHaa-filozofa odegrał p. Mundimgr, a  arję 
odśpiewa! waorowio pod względem stylu. P. Zabiet- 
ło-.MazuTkiewic®oiwa wykonała Mussettę z w dzięk 
Idem i  lekkością, p. Dobosz brał wysokie toiny z  

zadziwiającą pewnością i  siłą; zaś pp.: Brzeziński 
i  Narożny dobrze wywiązali się z swych ról.

Miecz. Lip.
Teatr Wielki. Dziś, na betnefis Gruszczyńskiego, 

„Otello"', opera Verdi'ego z pp.: beoefisontem w 
roli tytanowej, Dygiasem, Doboszem, Poliuską-Lewio- 

! ką, Bale wiązem i Messo czyni na czele.
Teatr Polski. Dziś „Mistrz" Bohra z Kamińskim 

i Mrozińaką. W próbach „Mira/nidoifaa" Goldoniego 
w przekładzie Staffa z Przybyłkio- Potocką w roli ty­
tułowej.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Jastrząb" Croasseł"® z 
Junoszą - Stępowskim, Frankiem i Szyli inśm ką.

Teatr Mały. Deiś „Brat marnotrawny ‘ Wilde‘a z 
Grabowskim, Osterwą i Siennicką im czele.

Teatr Letni. Dziś „Nie śmiem" Beera z Fetrtae- 
roifl.

Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka".
Teatr Praski. Po raz ostatni „Dwaj malcy".
Teatr Powszechny. „Zbójcy".
Teatr im. Staszica. „Polskie swaty". W próbach 

„Hajduczek‘.
Toafr Mozajka. „Gubernator i Trocki".
Miraż. Nowy program z udziałem Lawińskiego.
Czarny K ot Jednoaktówki.
Z Filharmonii. Dziś o godz. 8-ej koncert Wagne­

rowski pod dyr. Zdz. Birobauma z udziałem Mairgot- 
j Raftal i Mtmcliogra.

Z sali Hermana i Grossnsana. W soibotę d. 8 b. 
m., koncert kam walny Ful mana, z udziałem śpie­

waczki Róży Hałpern. W programie: Faure, Dupare, 
Mozart i Ravel.

Wieczór Kazimiery Rychterówny, znanej dekta- 
maitarki, odbędzie się w sobotę d. 8 b. m. w sali 
Stowarzyszenia techników.

1 raili ro
Baczność!

W lokalu „Klubu robotniczego" dziś, 7 marca, 
odbędzie się kolejne zebranie członków tymczasowe­
go Komitetu organizacyjnego b. więźniów politycz­
nych. Stawcie się wszyscy najliczniej i punktualnie.

Tymczasowy Komitet organizacyjny.
Do młodzieży!

Sekreter jat Związku polskiej młodzieży socja­
listycznej, mieszczący się w Al. Jerozolimskich 56 
m. 3, przyjmuje w godz. 5—6. Taimże mieści się 
Redakcja pisma Związku p. t. „Jutro".

Do Komitetu dzielnicy powązkowskiej.

W sobotę, dnia 8 marca, przed zebraniem dziel­
nicy, o godz. 5 punktualniei, — zebranie Komitetu 
dzielnicowego w nowym lokalu, ul. Żytnia nr. 26.

Z dzielnicy Powązkowskiej.
Uwaga! Jutro w sobotę, dnia 8 marca, o godz. 7 

wiecz„ punktualnie, odbędzie się walne zebranie 
dzielnicy w nowym lokalu, ul. Żytnia nr. 26. Na p o  
rządku dziennym sprawa organizacji dzielnicy.

Calonkowi© P. P. S. delegaci do Rady robotni­
czej, towarzysze i towarzyski z dzielnicy, stawcie 
się licanie.
Baczność towarzysze i towarzyszki dzielnicy Ochota!

Dnia 7 marca (piątek), o godz. 6-ej wlecz, od­
będzie się konferencja dzielnicowa w lokalu dziel­
nicy, Aleje Jerozolimskie 93 m. 20. Prosimy o pun­
ktualne i  liczne przybycie.

Z dzielnicy Powązkowskiej.

Jutro, w sobotę o godz. 7-ej punktualnie odbę­
dzie się walne zebranie wszystkich członków dziel­
nicy w nowym lokalu, Żytnia 26.

Na porządku dziennym sprawa organizacji dziel­
nicy.

Do komitetu dzielnicy Powązkowskiej.

Jutro, w sobotę, przód walnym zebraniem 
dzielnicy o godz. 5-eij zebranie Komitatu diziełinioo- 
wego, Żytnia 26.

Zjazd przemysłowców Garbarzy i Kuśnierzy,

Biuro prasowe ministerjum przemysłu i  handlu ko­
munikuje :

Celem wysłuchania opimji w sprawie ustalenia 
zasad gospodarki skórami surowemi, oraiz zasad 
ich podziału między zakłady przemysłowe, mini- 
sterjuna przemysłu i handlu zwołuje zjazd pizemy- 
stowców Garbarzy i Kuśnierzy dnia 11 marca o g. 
10 rano w lokalu Stowarzyszenia techników (uL 
Czackiego 5). Prawo udziału w zjeździ© posiadają 
te zakłady przemysłowe, które istniały przed woj­
ną lub otwarte zostały podczas jej trwania rozpo­
rządzeniem wiadz polskich. Bilety wstępu w przed­
dzień zjazdu, jako też wszelki© informacje otrzymać 
można w kancelairji Sekcji surowców', Bielańska 10. 
Sala Nr. 1. Bilety wstępu wydawane będą po przed­
stawieniu przedwojennych świadectw przemysło­
wych, albo zaświadczeń okręgowego przedstawi­
ciela ministerjum przemysłu i handlu lub krajo­
wego urzędu odbudowy komisji rządzącej.

Selerw t prasowy.

W ie  u tn iif  kolejem I r t e s i i t l
Walne zgromadzenie kolejarzy Podgórza 

i Krakowa odbyło się w dniu 24 lutego w 
Związku Stow. rob. w Krakowie Przewo­
dniczył tow. Packan i Grylowsld. Pierwszy 
przemawiał prezez Związku warszawskiego 
tow. inż. Kruszewski, który omawiał statut 
i sprawą kół miejscowych. W dyskusji za­
bierał głos b. minister kolei kol. Stączek po­
dnosząc, że większość urządnikow koL stoi 
solidarr ie przy Związku warszawskim a część 
tylko się separuje. Na wniosek kol. Czajkow­
skiego uchwalono prezesowi Kruszewskiemu 
wotum zaufania. Następnie uchwalono rezo­
lucję postawioną przez kol. Kaczanowskiego 
która brzmi;

Zgromadzeni pracownicy kolejowi wszyst­
kich kategorji oświadczają, iż leży _w intere­
sie personelu koleji ażeby wszystkie bez wy­
jątku kategorje należały do jednego ogólnego 
zawodowego Związku pracowników kolej. 
Rzeczypospolitej polskiej. Zebrani oświadcza­
ją, że agitacja prowadzona przez urzędników 
za ich osobnym związkiem, szkodzi interesom 
persoualu, d la teg o  zebrani tę szkodliwą dla 
ogółu kolejarzy agitację potępiają i zobowią­
zują się rozwinąć energiczną agitację za na­
leżeniem do jednego Związku z siedzibą w 
Warszawie. Kol. Packan mówił jeszcze o spra­
wie płacenia wkładek które mają być za zgo­
dą, członka przy wypłacie w kasie ściagane.

Po dyskusji dokonano wyboru Zarządu 
miejscowego Koła organizacji kolejarzy Kra­
kow.-Podgórze. W d. 25 lutego odbyło się 
posiedzenie nowowybrariego zarządu, którego 
prezesem został wybrany kol. Grylowski S ta­
nisław, zastępcą Multarzyński, sekretarzem 
Nodzeński, skarbnikiem Stankiewicz. Po omó­
wieniu szeregu ważnych spraw postanowio­
no, by posiedzenia wszystkich członków Kola 
miejscowego odbywały się w pierwszą nie­
dzielę każdego miesiąca o godz. 9 rano. 
Miejsca zebrania ogłoszone będą w dzienni­
kach.

Wydawca C entralny Komitet Robotniczy P ilsk ie j Fartji Socjalistycznej. fiedaktor naczelny dr. B’eliks Perl.


